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„Beniowski" Słowa~ldego na acenie Teatru Narodowego w War· 

BENIOWSKI 

suwie. 

Po ~omitym „Nor,w.idzit:"' 
ADAM HAlNUSZKIEWlCZ rwy­
stawil w Teatrze Narodowym 
cmugi scenarlusrz wtasne,go u­
kładał; jest to „Beniolwski" 
Słow31Cikiego. Mawię - Soona­
rhasu~ nie jest to l>Olw.iem zwY­
kła ada,ptacja sceniczna poe­
matu, -powieści. takiej, jak 
daWny, długi, Uty pa:s Poła.ko. 
lecz montaż, do którego - w 
drugied części - ,prócz „Be· 
nlowSkiego" wemly kagmenty 
z „Ksl.ęd!La Mlll1ka", ',,zawisa.y 
CzaiinegO", IP8I'ę l!ltr<l'f 11! „Po­
dróży do Ziemi S,więtej z Ne­
a!POłu" , „Marii Stuart", z ,,Po­
ema Piasta. Dantysoolca" orafl 
l:istóiW ,poety. Zln&1aizł Się tu tak­
te fra.gment l'1011Wid()IW'skich 
. ,Czarny~ •klwla.tów" tyczący 
śmięrci S)(Jlwadlmego. 

HanusrddeM'lcw\\'i, jak ~ 
pilVA!dlJllo J)lr'IZY „ Noir.widzie" , 
cłwicl2ilo o &llW'<Jll'lZel1ie scenicz­
nego porirEllJ\I poety. · „Benl.OW'­
ski", z .którego niejeden 
wiell'SQ: wszedł d<> 
jęieylk.a., jest ~edynym 

fot. Fr. Myszkowski 

Słowaokilego, 'który pmyniósl 
mu za życia tailę kró~kotJrwałej 
sławy. T:rzydrz.iestod.w.uleml po­
eta iw liście do ma.llki w 'k<>l'OOu 
UMI r. tak pisał: (Beniowski) 
„tly je«, ale byl · konieczny ... 
uchylili (przede mną)czola ci, 
ktMZY nigdy przedtem nie od­
dali mi paklonu„." Mimo ikry­
tyc1I1iego Stosunku do poeina­
tu, Slowaclc:i wielo'l<rotnie do 
niego wraca!, ~1 go i 
modyfikował. Ępopeja o daw­
nej Po!Sce. dziejąca się za pa­
nowamla króui Sta-ntslawa, kie­
dy ro kraj był cały na rumaku 
w polu; lany, ogrody leżały 

O<!loglem, zaraza stala u domu 
za progiem. Ta epopeja jesit 
Jednoic2eśnie ,.ipoema.tem o SO>­

bie;•. SIOl\\'add IWpl'O\Wadza 
dtilesłą11k.i dy~i osobis:tyeh, 
mll,pnllWia się ;re s.wOl!mi kryty­
'kamli, móWi o swojej ~pół­

cresnośct. Han eiwlcz jesz-

-5,s>Pktal<il „BenioW$kiego" w 
Narodowym ~Wld'Lilalam pned­
staWienie nie ina premier.re, a 
w ja'k!iś tydzień pó:l:nie\l) jest. 
je!'l.ZW..e jednym su'k.cesem te­
a'lnl HanuS'lJkli<'!lwicrza. zacznl~­

my od świetłle;f scenQgll'afil 
MiARiiA!NA IKOLODZIEJA, k;tó­
ry ten prosty rom.an.ę, p<>Ukte 
domy, 1pij~e gardla, wąsy, psy, 
kontusze; a nade wszystko 
:<zczere polskie dusze - poka­
zał .na :tle iJ>OwńękS'zonego pasa 
słueklego- .p1"1:eeinającego -pio­
nowyni łukiem środek sceny. 
Poza t)'Ol - ogromny dywan 
spływający z proscenium at na 
widownię i wielki horyzont 
rozświetlany zielonym świa­
tlem. ·-,.o wszystl<o. A przectet 
jest w tej scenografii (.także w 
doskonałych kostiumach) roz­
mach i wdzięk plastyczny. 
Adam Hanuszkiewicz prowadzi 
przedstawiimle ze swobodą I 
pomysłowością, które - nie 
wiedzieć czemu - tak wielu 
krytyków ma mu !La złe. 

A ,przeOleż nie łatwo byłoby 
znależć drugiego reżyseca, któ­
ry by z taką umiejętnością bu­
dował spektakl złożony z tak 
różnorodnych elemen.tów. Prze­
chodzi od akcji do komentarza., 
od tanu serio do żartu l ironii, 
zmienia zamek na step, a step 
na pałac chana z prestidigi­
tatorską zręcznością. Nie ma 
żadnego wynoszenia i wnosze­
nia rekwizytów (które przecież 
są l grają swoją rolę), żadnych 
luk, .pustych miejsc. A ko­
nieczne szwy traktowane są z 
naturalnością Widywaną u nas 
tylko w kabarecie. Jest coś 

zresztą z 'kabaretu w metodzie 
budowania tego typu spekta­
kli .przez Hanusxkle\Vlcza. Ka­
baretu w najszlachetniejszym 
·rozumieniu tego słowa. 

Przedstaiwlenle toczy się Jak 
lawina. Ktoś, kto jest narrato­
rem, aranżerem i wreszcie sa­
mym Słowackim (gra tę postać 

A. Hanuszkiewicz) - •prezen- Marian Kołodziej stworzył im 
tuje czas. miejsce i młodego bajeczne kostiumy, w których 
Beniowskiego (DANIEL OL- wyglądają, jakby zeszlf ze &ta-
BRYCHSKI). Białe panny - rych obrazów w ukraińskim 
Muzy - których nie ma w po- kościółku. ZOfla Kucówna mó-
emacie, włączają się do akcji. wl tekst w s>poSób autentycznie 
Kilka świetnych scen romansu wzruszający Widza. q; ogrom-
z Anielą (.JOA.NNIA SOBIESKA) nej obsady trzeba jeszcze ko-
- między innymi - bal, gdzie nlecznie wymienić MARIUSZA 
tańczą Muzy; Dzied·uszycki DMOCHOWSKIEGO w roli 
(KAZIMIERZ WICHNIARZ) w księdza Marka, GUSTAWA 
konkurach, oddział Beniow- LUTKIEWICZA Borejszę, 
sklego cwałuje na laJkonilco- spośród Muz choćby ANITĘ 

--wy~h-łronlach na- obrolów.ce;---DYMSZQW.NĘ...oraz_ALEKSAN-­
.piękna liryczna scena z białym DRA DZWONKOWSKIEGO ja­
gołębiem spot'kanym w stepie ko Khana Krymskiego. Norwi­
(golębia tańczy uczennica da, tak jak w montatu ~wlę­
Szłcoły Baletowej, Ewa Gło- conym aut~rowl „Promethldio­
wacka). Pojedynek Beniow- na" gra HENRYK MACHALJi­
sklego r Sawą (WLODztMIEltZ CA. 
BEDNARSKI) bez koni, a prze- Przedstawienie ma ponadto 
cleż czuje slę, że walczą z ko- doskonałą, dyskretną muzykę 
nia. To jeszcze jedno tanecz-
ne rozwiązanie. $wietnie po- skomponowaną przez AN-
myślane I wykonane; ogrom- DRZE.JA KiURYLEWICZA, w 
nie zabawne. I parę lronlcz- której znalazły się oczywłście 

nych autocytatów Hanuszkle- i cyt;aty z Cłwpina. 
wleza z własnych przedsta­
wień. Drabina z „Kordiana" 
(tu siedzi na niej jedna z Muz 
- EW A SKiĄRŻANKA), Ry­
szard m w wykonaniu JERZE­
GO KAMASA, parodiującego 

santego siebie 1 l'OOlmoiwa z 
Ofelią - EWA ŻUKOWSKA -
w chłopięcym stroju, w jakim 
gra w „.Hamlecie". 

W części drugiej - ładnie za­
grana scena pożegnania z 
,;Marii Stuart", o której. Sło­
wacki pisał do matki, że jest 
echem jego rozstania z Ludwi­
ką Sniadecką (Lud.wika 
EW\A WAWRZOŃ, Rlzzlo 
ANDRZEJ N.ARDELLI); świet­

ny fragment wypełniony lista­
mi Słowackiego do matki (.JA­
NIN·A NOWIOKA), w któeym 
autor, .Juliusz S. · grany jest 
przerz aż sześciu aktorów. I w 
końcu ślicznie zagrane Matki! 
Boskie Sanocka i Poczajowska 
przez MlARIĘ SERORCZYN­
SKĄ i ZOFIĘ KUCOWNĘ. 

Wyliezywszy wszystkie uroki 
spekta·klu trzeba by jeszca:e 
zapytać o to, Jak wypadł port­
ret wieszcza. Nie fest to pełoy 
wizerunek ~ackiego. Nie 
jest to Słowaoll:I z „Godziny 
myśli", „Anhellego", „Króla 
ducha" czy dramatów mistycz­
nych. Na to „Beniowski" nie 
pozwala. To, oo oglĄdamy w 
Narodowym, dałoby się · mote 
poró\\'Ilać do migawkowej :fo­
tografii zrobionej na ulicy. 
Udanej fotografii. A ro wcale 
nie mało. Hanuszlcfewicz ba­
wiąc, kładąc nacisk na Ironię, 

na żart i humor, na błYskoW­
we l!Wroty myśli i wiersza nie 
zgubił przecież i tych elemen­
tów, które w „Beniowskim" są 

· Istotne dla .postawy Słowac­

kiego wobec narodu, wobec 
sztu'kl, wobec posłannictwa po­
ety. 


